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E g robotników sezon ow ych !
'Wzorem lat ubiegłych ogłaszamy i w 

tym roku

K O N K U R S
na napisanie najlepszych prac na temat:

Jakich rzeczy dobrych i złych 
nauczyłem się podczas pohytu 

w Niemczech?
O dpow iedzi na powyższy tem at należy 

przesyłać pod adresem „Dziennika Berliń­
skiego" (Berlin-Charlottenburg, Schliiterstr. 
57) z dopiskiem na kopercie słowa — Kon­
kurs. Piszcie wszyscy, jak umiecie!

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 
z dniem 1-go kwietnia b. r.!

Trzy najlepsze prace zostaną w ydru­
kowane w „Dzienniku Berlińskim".

Redakcja wyznacza za najlepsze prace 
ogółem  15 nagród, z tych trzy — g łó ­
wne.

W brew  dotychczasowem u zwyczajowi 
Redakcja obecnie nie podaie do wiado­
mości, iakie to będą nagrody. Dopiero 
po nadesłaniu wsżystkicł odpowiedzi w 
przepisanym terminie, Redakcja ujawni 
nazwiska odznaczonych i rodzaj przyzna­
nych nagród.

Piszcie wszyscy jak umiecie!

O D E Z W A
*. o wychodźców polsRlch w Niemczech 

z początkiem nowego roku.
R O D A C Y !

Niejeden z wychodźców polskich w Niemczech, któ­
ry w yczy ta ł  w naszej gazecie o tymczasowym ukła­
dzie Polski z Niemcami będzie myślał, iż już jest za­
opatrzony na długie lata w broń przeciw nędzy i ponie­
wierce zagranicą, nie myśląc o tein, iż jednem pocią­
gnięciem pióra takie ikłady mogą należeć do przeszło­
ści i staną w szyscy  obywatele polscy zagranicą przed 
tym wielkim pytaniem co teraz począć? Był czas, aby 
nad tem pomyśleć i zawczasu się gotować na wszelki

w ypadek w  broń oświatowo - gospodarczą, którą bę­
dzie mógł się bronić każdy nie w yrządzając nikomu 
szkody. Bilans działalności Związku Emigrantów Pol­
skich w Niemczech za rok ubiegły jest najlepszym do­
wodem Samoobrony wychodźcy polskiego na obczyźnie, 
który jest w  nim zorganizowany.

Z nastaniem nowego roku chcemy przemówić Jo 
tych, którzy jeszcze dotychczas nie ocknęli z letargu., 
Rodaku! Stawaj do szeregu, bo jest najwyższy czas. 
Już wiele nie brakuje, a stracisz wszystko i zostaniesz 
goły jak drzewo bez liścia. Nie w stydź  się przybliżyć 
do twych rodaków dlatego iż język twój Ojczysty sko- 
szlawiouy i nie możesz się nim dobrze rozmówić, bo 
przez kilkumiesięczne obcowanie z równymi tobie roda­
kami, odzyskasz to co straciłeś. Nie szkaluj swych ro­
daków, bo już i tak są dosyć szkalowani od innych, a od 
których nie możesz nic innego żądać. Nie złorzecz na 
Polskę i jej rząd, iż cię nie spierają i zapominają o to­
bie. Boś ty  sam o sobie zapomniał. Pukaj a otworzą ci. 
Szukaj a znajdziesz. Polska nigay nie będzie wspierać 
tych, którzy się w stydzą przyznać, iż są jej obywatela­
mi. 1 liczyć się z wami nikt nie będzie, dopóki nie bę­
dziecie związani w jeden silny węzeł. Żaden rząd nie 
będzie cię w spierać, jeżeli będziesz chciał żyć z pracy 1 
O światy innych, aby sam pozostać bezczynnym i obo­
jętnym.

Dlaczego się obywatelom niemieckim w Polsce do­
brze powodzi? Dlatego, iż nie są leniuchami w pracy 
organizacyjno-oświatowej, a przez to mają wszędzie po­
parcie i powagę tak w  kraju jako też i zagranicą, bo oni 
choćby tylko tyle wiedzą, iż Oświatą narody bogacą się. 
A co robi obyś, atol polski zagranicą? Gdy ma jakie ta­
kie rmesakaiie i pracę to nie wspominaj mu o Polsce, 
ani o polskiej organizacji, bo on to wszystko ma już w 
kieszeni, co gazety piszą i książki to on już wszystko 
dawno zapomniał, on nie potrzebuje ani Polski, ani pol­
skiej organizacji, bo się mu dobrze powodzi. Dopiero 
gdy bieda zapuka do niego i wyrzuci go z mieszkania i 
pracy tia łaskę i niełaskę losu, wtenczas się mu przy­
pomina, iż ktoś z jego rodaków mówił mu o polskich or­
ganizacjach, o Redakcji „Dziennika Berlińskiego*1 w Ber­
linie 110 i wreszcie o polskich Konsulatach.

Tu się zaczyna sensacyjna scenna Idzie żebrak, ni 
niemiec ni polak, po polsku mówi łamanie a po niemiecku 
jeszcze gorzej. Na dobitkę nie posiada nawet polskiego 
paszportu, zziębnięty, głodny idzie prosić o kawałek 
chleba, dopóki anioł porządku publicznego nie przy­
chwyci go na gorącym uezyniku, i po przyłożeniu mu 
pare ciepłych kiełbas na plecy odsyła go za kraty, a 
po niejakim czasie pod eskortą do polskiej granicy. 
Nago i boso w raca  do kraju, pozostawiając swoje siły, 
zdrowie i zdobyte prawa socjaine zagranicą. Któż jest 
wanien, tej poniewnerce i wyzyskowi, jak nie wychodźca 
sam, bo on wyjeżdżając zagranicę w swojej ciemnocie 
nie myśli o niczem innem, jak tylko o użyciu świata, 
Organizacja dla niego jest czemś n iezrozum iałan  j ani 
myśli o tein. Dopiero gdy trwoga, to do Boga

Pi >.3 praszamv szanownych czytelników, iż nazy­
w am y rzeczy po imieniu, bo trzylełnia mozolna praca 
nasza na tem polu i doświadczenia nie pozwalają nam 
o tem milczeć. W ychodźcy polscy, nadszedł najwyższy
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zas, abyście się nawzajem pobudzili z sędziwego snu. 
Nie w ystarczy być sam tylko abonentem „Dziennika 
Berlińskiego", ale powinieneś także twego przyjaciela i 
znajomego przyprowadzić i pokazać mu to okno którem 
on może wyglądać na świat cały, a tern oki.e.n jest 
„Dziennik Berliński". Nie w ysta rczy  jednak tylko czy- 
tac, trzeba się także i organizować. Przedewszystkiem 
« obecnym czasie, kiedy nasz byt jest najbardziej za­
grożony z powodu 2-rniljonowej armji bezrobotnych 
obywateli niemieckich. Dlatego musimy być silni, aby 
stac w  obronie własnych interesów, a przygotow ać się 
możemy przez związanie w  waszej organizacji w y ­
chodźców polskich na obczyźnie, a tą jest Związek Emi­
grantów Polskich w Niemczech, która służy nietylko do- 
brą radą swym członkom ale udziela obrony prawnej, 
oraz wsparcia materialnego w  czasie choroby i bezro­
bocia względnie nagłych wypadkach, a zarazem jes 
pomostem między Władzami polskimi i niemieckiemi. 
Nawołujemy w as: wstępujcie w  szeregi waszej organi­
zacji. Niech głos nasz nie pozostanie głosem wołające­
go na puszczy. Żądajcie Statutu Związku Emigrantów 
polskich w  Niemczech, a bliższych informacyj udzieli 
wam przewodniczący.

Jan Małacha, Leipzig, W. 32, 
Knauthainerstr. 16.

U m o w a polsko-niemiecka w spraw ie  
robotników rolnych.

Dnia 9. gm ania  isteó podpisana została przez pełno­
mocników rządów  polskiego i niemieckiego umowa, re ­
gulująca snrawę polskich robotników sezonowych na 
rok 1927. ! moiya ta jest umową tymczasową, obowią­
zującą tylko do grudnia 1927 r.

O tej umowie czytam y w  nr. 1 „W ychodźcy" co 
następuje:

Najważniejszą rzeczą w nowej umowie jest sam fakt 
ii j zawarcia, zapewniający naszym robotnikom spokoj­
ne, jawne, w  biały dzień przejście granicy, opiekę 
władz konsularnych w Niemczech i powrót bez żadnych 
utrudnień.

Emigracja do Niemiec od chwili opuszczenia przez 
robotnika rolnego jego rodzinnej wsi aż do chwili po­
wrotu do miejsca zamieszkania, będzie nosiła charakter 
zorganizowany i to — powtarzamy, jest największym 
dorobkiem świeżo zawartego układu.

W myśl tego układu, rekrutacja robotników odby­
wać się będzie w  miejscowościach, wskazanych przez 
Urząd Emigracyjny, ,w państwowych urzędach pośred­
nictwa pracy, na zasadzie zapotrzebowań bądź imien­
nych, bądź zbiorowych niemieckiej centrali robotniczej. 
Przedstawiciele centrali beda mogli dokonywać selekcji 
robotników, zawsze jednak w  obecności urzędników 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy  i z pośrod 
osób przez nich wskazanych. W  ten sposób usunięci 
sa od udziału w werbunku agenci i przewodniczący, bę­
dący często powodem v 7yzysku robotników7.

Robotnicy zakontraktowani podpisują w7 obecności 
przedstawiciela państwowego urzędu pośrednictwa pra­
cy umowę o pracę, której w zór  został przez stronę pol­
ską zaakceptowany.

Rekrutacja odbywać się ma, jak zwykle, w  lutym, 
termin kontraktu upływa 15. grudnia. Koszta podróży 
ze stacji granicznej do miejsca pracy oraz podróży po­
wrotnej do granicy pok iyw a pracodawca. Robotnice 
poniżej lat 25-ciu zasadniczo nie będą umieszczane po­
jedynczo u pracodawców.

Co cię tyczy robotników, osiadłych w Niemczech 
przed r. 1925, których liczba wynosi około 70 tysięcy, 
te tutaj w  znacznej mierze zwyciężył niemiecki punkt 
widzenia, gdyż ustalono, że w  półroczu zimowem 
1926— 1927 powróc; do Polski 8 tysięcy osób. Stanowi­
sko polskie było inne, a mianowicie, że ci w szyscy  emi­
granci, jako mający stałą pracę, powinni w  dalszym cią­
gu w  Niemczech pozostać tembardziej, że żadnej chęci 
do powrotu do kraju, gdzie nie mogą liczyć na otrzy- 
mnaie pracy, nie ujawniają

Rząd niemiecki zobowiązał się tylko w p ływ ać  na 
pracodawców w  kierunku zatrzymania na dalszy okres 
tych robotników:

a) k tórzy pochodzą nie z dawnej części rosyjskiej 
lub austriackiej Rzeczypospolitej (lecz np. z Poznań­
skiego),

b) którzy żonaci są z obywatelkami nicmieękiemi,
c) którzy mają większą ilość dzieci.
d) którzy przybyli do Niemiec przed 1. stycznia 

1919 r. i od tego czasu stale w Niemczech pozostawali,
e) k tó izy  pobierają rentę w ypadkow ą lub inwa­

lidzką.
Ponadto rząd niemiecki oświadczył, że poleci centrali 
robotniczej, aby7 robotnikom powyższych kategoryj. 
k tórzy teraz w  zimie do Polski przyjadą, dawano pierw­
szeństwo przy werbowaniu do pracy na rok przyszły7.

Z innych punktów układu naieży jeszcze wymienić 
sprawę ubezpieczeń od nieszczęśliwych w ypadków  oraz 
kwestję zwolnienia naszych robotników od składek na 
fundusz bezrobocia. Obydwie te sprawy zostały za­
sadniczo rozstrzygnięte w  myśl polskich postulatów, 
ale inaczej być rozstrzygnięte nie mogły. Krzyczącą 
bowiem niesprawiedliwością było ściąganie z naszych 
robotników składek na fundusz bezrobocia, z którego ani 
fer.yga zapomogi polskim bezrobotnym nie wypłacano. 
W roku 1927 składek na fundusz bezrobocia polscy ro­
botnicy płacić nie będą.

Co zaś dotyczy ubezpieczeń od nieszczęśliwych w y ­
padków — to prawie wszędzie robotnicy cudzoziemscy 
są traktowani narówni z kraiowymi a więc i Niemcy 
tę zasadę uznać musiały. Termin wejścia w  życie po­
stawień w  tych obydwuch sprawach nie został jeszcze 
określony i będzie ustalony później.

P o r a d n i a  p r a w n a .
P. J a n o w i  DorobkOMi. R z ą d  niemiecki z a ż ą d a ł  

od R ząd u  polskiego, a b y  w c iągu n a s tę p n y c h  lat 
p rzy ją ł  z p o w ro te m  do P J s k '  . z e  ^ .p o ls k ich  ro b o ­
tn ik ó w  sezo n o w y ch ,  k tó rz y  już od d łu ższeg o  c z a su  
p rz e b y w a ją  w N iem czech . W  tej s p ra w ie  to c z y ły  
się ro k o w an ia ,  w  k tó ry ch  z o s ta ły  ok reś lone  w a ­
runk i i liczna  ludzi m a ją c y c h  p o w ró c ić  w  1926 roku, 
co do rego k to  będz ie  m usia ł  w y je c h a ć  do k ra ju  w  
1927 roku, to  s p r a w a  p o w y ż s z a  nie zo s ta ła  je szcze  
ro z s trz y g n ię ta .

P. R om anow i W ieczorkow i. W  s p ra w ie  p r z y ­
m u so w e g o  p o w ro tu  do k ra ju  po lsk ich  ro b o tn ik ó w  
s e z o n o w y c h  kom uniku jem y, że  w sp ra w ie  p o w y ż ­
szej ro zp o czn ą  się ro k o w an ia ,  k tó re  u s ta lą  dop iero  
iiczbę i ka teg o r ię  robo tn ików , k tó rz y  b ęd ą  z m u s z e ­
ni opuścić  N iem cy  w  1927 r. S p~ aw a  n icw ysicd le i i ja  
in w a lidów , p o b ie ra ją c y ch  re n ty ,  będz ie  n a n e w n o  w  
p o w y ż s z y c h  ro k o w a n ia c h  uw zględn iona . —  W  k a ż ­
d y m  raz ie  r a d z im y  P a n u  w  raz ie  jak ieg oko lw iek  
n ac isku  ze s t ro n y  w ła d z  n ic m ie c k :ch co do w y ja z d u  
P a n a  do kraju , z w ró c ić  się n a ty c h m ia s t  do K onsu ­
la tu  R. P .  w  B erlin ie  (K urf i irs tens trasse  137. — 
O ileby P a r  m ia ł  z a m ia r  s t a r a ć  sie o sk a p i ta l iz o w a ­



nie o t r z y m y w a n e j  re n ty ,  ra d z im y  ró w n ie ż  zw ró c ić  
się  z te m  do K onsulatu  G enera lnego .

W  sp ra w ie  k a le n d a rz y  i e le m e n ta rzy  z w ró c i l iś ­
m y  się do  T o w . O p iek a  P o ls k a  w  Berlin ie  z  p ro śb ą  
o  p rz e s ta n ie  ich P a rn i ;  s p r a w ę  p a sz p o r tu  P a n a  sk ie ­
ro w a l iś m y  do Konsulatu.

Panu S t.  Szu lcow i. W  sp raw ie  o p ła ty  ka rn e j  
z a  n ielegalne  p rz e k ro c ze n ie  g ra n ic y  kom unikujem y, 
ż e  w  s to su n k u  do polskich  robo tn ików , k tó rz y  p rz e ­
k ro c z y l i  n ie legalnie  g ran icę  w  la tach , k ied y  s to su n ­
ki em ig racy jn e  p o m iędzy  P o ls k ą  a  N iem cam i nie 
b y ły  je szcze  u regu low ane ,  k a ry  te  s ą  s to so w a n e  
b a rd z o  w zg lęd n e  i b y w a ją  częs to  zn iżone  do kilku 
m arek .  R a d z im y  w ię c  P a n u  p isząc  do Konsulatu  
G en e ra ln eg o  o p aszp o r t  z a łą c z y ć  podan ie  o z w o l­
n ienie  P a n a  od p o w y ż sz e j  k a ry ,  n a leży  p rz y te m  z a ­
zn aczy ć ,  że P a n  jes t  robo tn ik iem  ro lnym , g d y ż  ro -  
b o tm e y  rolni m ogą k o rz y s ta ć  z u lgow ej ta ry fy  p rz y  
w y ra b ia n iu  p a sz p o r tó w  konsu la rnych .

P. W . G arncarkow i. A żeby m óc pojechać  do 
k ra ju  pow inen  P a n  sobie  n a jp ie rw  w y ro b ić  polski 
p a s z p o r t  konsu la rn y  w  Konsulacie  R zeczypospo lite ;  
Po lsk ie j  w  Szczec in ie ,  n as tępn ie  z u z y sk a ć  od lan- 
o r a ta  w izę  czyb' pozw olen ie  na w y ja z d  i p o w ró t  do 
N iem iec  (Aus- und W ie d e re in re ise  S ic h tv e rm erk ) ,  
W iz a  _ n ie m ie c k a  je s t  konieczną, gdyż  o ile o b y w a te l  
polski oos iada jący  B efre iungsschein  w y jed z ie  z Nie­
miec bez  tak o w e j ,  traci p ra w o  do da lszego  k o r z y ­
s tan ia  z B efre iungsscheinu .

P . P io trow i F iiakow i. A żeby m óc  p o w ró c ić  do 
N iem iec p o w in n a  żona  P a n a  jak na jw cześn ie j  z a r e ­
je s t ro w a ć  się w  na jb liższym  P a ń s to w y rn  U rzędz ie  
P o ś r e d n ic tw a  P r a c y ,  g d y ż  te r a z  p r y w a tn y  w e r b u ­
nek  ro b o tn ik ó w  jes t  n iedozw olony . D o b rz e b y  było, 
g d y b y  P a n  mógł żonie p o s łać  za św ia d c z en ie  od 
sw e g o  p ra c o d a w c y ,  że  1 ona ró w n ież  o t r z y m a  u n ie­
go  p racę . W ą tp l iw e m  jest jednak , czy  o t rz y m a  p o ­
zw olen ie  z a b ra n ia  z sobą dzieci.

P. J. M roczkow i. S p r a w ę  p a sz p o r tu  P a n a  o raz  
3efre iungssche in ‘u sk ie ro w a l iśm y  do Konsulatu-. 

1>rz y p o m m a m y  rów nocześn ie ,  a ż e b y  się P a n  p rzed  
w y ja z d e m  na  urlop do kra ju  w y s t a r a ł  u L a i id ra t ‘a 
o wizę. czyli pozw olen ie  na  w y ja z d  i p o w ró t  do 
k ra ju  (Aus- und W ie d e re in re ise  S ic h tv e rm e rk )  
g d y ż  inaczej s t rac i  P a n  p ra w o  do B efre iungs­
scheinu

P, M  S. z Granhof. C h c ą c  w y je c h a ć  na  urlop 
do k ra ju  musi P a n  sobie  w y ro b ić  w  K onsulacie  
po lsk im  p a sz p o r t  konsu la rn y .  Ażeby o t rz y m a ć  
p a szp o r t ,  n a le ż y  p rz e s ła ć  w s z y s tk ie  d o k u m en ty  pol­
skie . jakie P a n  posiada , kon iecznem  jes t  t a k ż e  p rz e ­
s łan ie  w y c ią g u  z k s iąg  s ta łe j  ludności. O ile P a n  
go nie p rzesz łe ,  w te d y  K onsulat będz ie  m usia ł  sam  
z w ró c ić  się o to do S ta ro s tw a ,  co s p ra w ę  w y s t a ­
w ien ia  p aszp o r tu  p rzed łuży .  W  ż a d n y m  raz ie  nie 
n a leży  s ta ra ć  s ię  o p a sz p o r t  w  d ro d ze  p rze jeżd ża jąc  
p rz e z  Berlin , gdyż  zm u szo n y b y  P a n  b y t  c zek ać  tu 
larę  ty godn i.  —  A żeby  m óc po urlopie w ró c ić  do 

N iem iec  n a leży  się p rz e d  w y ja z d e m  z a o p a t r z y ć  w 
w izę  n iem iecką  (Aus- und W ie d e re in re ise  S ieht- 
y e rm e rk .

W  spra.wie przy jęc ia  P a n a  z p o w ro te m  p rzez  
o becnego  n ra c o d a w c ę ,  to  o ile P a n  n iem a  k on trak tu ,  
to  lepiej b y ło b y  w z ią ść  od niego p isem ne  z a ś w ia d ­
czenie , choć ono nie m ia ło b y  żadnej oficjalnej w a r ­
tości, ale ty lk o  p r y w a tn ą  m iędzy  w am i.

P a s z p o r t  k o n su la rn y  kosz tu je  24 mk., jednak  ro ­
bo tn ikom  ro lnym  ła tw o  jes t  u z y s k a ć  zn iżkę . W iz a  
n iem iecka  b edz ie  P a n a  k o s z to w a ć  oko ło  10 mk.

P . A ndrzejow i Z ającow i. W  s p ra w ie  4 -p ro cc r ,- 
to w e g o  p o d a tk u  z a ro b k o w e g o  Komuniku.einy, żt 
s tem pe l o ra z  z a św ia d c z e n ia  z w a ln ia jące  rooo tr . ikćw  
s e z o n o w y c h  od p łacen ia  po d a tk u  z a ro b k o w e g o  w a ­
żne by ły  ty lk o  na. ro k  1926. O zw o lnienia  oa  po-* 
d a tk u  z a ro b k o w e g o  w 1927 roku  podam y  specja ln ie  
zaw iad o m ien ie  w  n a sz y m  dzienniku, po uzgodnien iu  
te j  s p r a w y  pom iędzy  polsk im  a n iem ieckim  R ządem .

W  sprawne o p ła ty  za  p a sz p o r t  w y ja śn iam y , że  
p a sz p o r t  kosz tu je  5 m a re k .  Z tego  3 mk. w yn o s i  
o p la ta  na  s k a rb  P a ń s t w a  (sum a ta  ozn aczo n a  jes t  
w  paszporc ie ) ,  2 mk. zaś  p o b ie ra  K onsula t n ą  po ­
k ry c ie  k o s z tó w  w y s ta w ie n ia  p a sz p o r tu ;  n o za tem  
jeszcze  2 m k k o s z to w a ł  s tem pel,  z w a ln ia ją cy  od 
p łacen ia  p o d a tk u  z a ro b k o w e g o  w  1926 r

P .  Józefow i M aciejew skiem u. W  s p ra w ie  
zw oln ien ia  od po d a tk u  z a ro b k o w e g o  n a  1927 rok, 
p ro szę  sobie  o d c z y ta ć  od p o w ied ź  n aszą ,  p r z e s ia n ą  
p o w y ż e j  p. Za jącow i. —  K w esL o n a r ju sze  p a s z p o r ­
t o w e  dla t rz e c h  osób  p rz e ś le m y  P a n u  p ocz tą .

P . J ózefow ie  K idawie. N ajbliższa filja po lsk iego  
Z jednoczen ia  Z a w o d o w e g o  znajduje  się  w  L i t t e r -  
feld. —  A d re s o w a ć  należy n a  rę c e  p. D z ikow sk iego ,  
B itte rfe ld ,  S o m m e rs t r a s s e  27. T e k s tu  p ro to k u lu ,  o 
k tó ry m  P a n  pisze, nie m o ż e m y  n ie s te ty  je szcze  
P a n u  p rzes iać ,  gdzie  nie z o s ta ł  on je szcze  oficjalnie 
opub likow any . L is t  P a n a  p rze s ia l iśm y  do Konsulatu 
G en e ra ln eg o  w  Berlinie.

P . S ta n isław ow i K ardziule . W  s p ra w ie  o d e s ła ­
nia  b ra tu  jego rze c z y ,  ra d z im y  P a n u  z w ró c ić  się do 
T o w a r z y s t w a  „O p iek a  P o lsk a "  w  Berlinie  (A d re s :  
Berl in  W „  W ich m an n s tr .  1. 1.). P r z y t e m  pow in ien  
P a n  n a d e s ła ć  sw ój ad re s ,  d o k ła d n y  a d re s  b ra ta ,  
o ra z  spis ty ch  rzeczy ,  k tó re b y  P a n  chcia ł -przesłać.

P. Janow i Saali. S p r a w a  sk ap i ta l izo w an ia  renty, 
inw alidzk ie j jest obecn ie  d o sy ć  trudna , najiepiejby, 
sp ra v ;ą  p o w y ż s z ą  z a ję ły  się w ła d z e  k onsu la rne ,  to  
też  list P a n a  sk ie ro w a l iśm y  do K onsulatu  R z e c z y ­
pospolitej P o lsk ie j  w7 Szczec in ie .  R a d z im y  P a n u  
ró w n ie ż  n ap isać  do tegoż  Konsulatu. (A d re s o w a ć  
na le ż y :  P o ln isch e  K o n su ła rag en tu r ,  S te t t in ,  Adgu- 
s ta s t r .  15), poda jąc  sz c z e g ó ło w e  inform acie , d o ty ­
czące  re n ty ,  k tó rą  P a n  poo iera .

P . W ojciechow i A ndrzejew skiem u. Ażeby n ó p  
p rz y je c h a ć  do Niemiec, sy n  P a n a  musi n ap rzó d  j -  
z y s k a ć  p o zw o len ie  z P o w ia to w e j  K om endy  U z u p e ł­
nień (P. K. U.), nas tęp n ie  z a ś  z a re je s t ro w a ć  się. jak- 
na jp rędze j  w P a ń s tw o w y m  U rzędz ie  P o ś r e d n ic tw a  
P r a c y ,  gdzie  pow in ien  p rz e u s ta w ić  z a św ia d c z e n ie  
od p ra c o d a w c y ,  że m a  zap e w n io n ą  p racę ,  list od 
P a n a ,  że  go P a n  w z y w a  o raz  pozw7olenie z F . K. U  

. inazecj nie będz ie  m ógł u z y s k a ć  paszpo rtu ,  g d y ż  t e ­
r a z  N iem cy  p rzy jm ują  ty lko  p ew n ą  ś d ś l e  o k re ś lo n ą  
ilość ro b o tn ik ó w  rolnych, k tó ry c h  w e rb u ją  z a  p o ­
ś re d n ic tw e m  P a ń s tw o w y c h  U rz ę d ó w  P o ś re d n ic tw a  
P r a c y .  ,

P . K azim ierzow i T om aszew skiem u. W  s p ra w ie  
p a sz p o r tu  o ra z  książki familijnej z w ró c im y  się do  
Konsulatu.

P . P io trow i G radysow i. P a s z p o r t  m o że  b y ć  
p rz e s ła n y  b ra tu  P a ń s k ie m u  do Po lsk i,  na  to  je d n a k  
p ow in ien  P a n  p rz e s ła ć  do Konsulafu G e n e ra ln e g o  
w  Berlinie d o k ład n y  jego a d re s .

P . A ndrze jow i T arczyńskiem u. Lis t  P a n a  sk ie ­
ro w a l i ś m y  do K onsula tu  G en e ra ln eg o  w Berlinio. 
formi d a rze  p a s z p o r to w e  p r z e s y ła m y  P a n u  p o cz tą .

P . M ichałow i M arczow i. W s p ra w ie  p aszp o r tu  
P a n a  zw ró c i l iśm y  się do K onsula tu  G e n e ra ln e g o  
w  Berlinie.
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L I S T Y .
Szanow na Redakcjo!

i \a jp ie rw  z a s y ła m  S z a n o w n e j  R edakc ji  niski 
ukłon i se rd e c z n e  p o z d ro w ie n ie  i p ro sz ę  S z a n o w n ą  
R ed ak c ję  o z a m ieszczen ie  tego  listu  w  nasze j  g a ­
zecie. G a z e tę  p o lską  pow inien p rz e d e w s z y s tk ie m  
C zy tać  robo tn ik  polski. P rz e k o n a l i ś m y  się z listu  
p. W o d a rc z y k a ,  że  g a z e tę  p o lską  c z y ta ją  i ? ? ? ? ?  
i p ro szę  o zan tie szczen ie  cen  ta r g o w y c h ;  chodzi im 
o ich d o o y tek ,  ż e b y  nie byli o szu k iw an i  p rzez  rzeź- 
n ik ó w .

A ja  jes tem  tak ieg o  zdania , że  nam, robo tn ikom  
g a z e ta  jes t  je szcze  po trzebn ie jsza ,  dltego, że  je s te ś ­
my cz ę s to  oszuk iw n i p rz e z  p ra c o d a w c ó w ,  ale ież 
od polskich w ło d a rz y .

J a  sam  m ia łem  tak ie  zda rzen ie .  B y ło  to  w  roku  
1919 n a  P o m o rz u ,  gdzie  p ra c o w a l i ś m y  p rz y  c u k ro ­
w y c h  b a ra k a c h .  W ło d a rz e m  b y ł  J. T .  P r a c o w a ł  
t a m  18 lat, w y m ie rz a ł  m org i.  Na p ru sk ą  m orgę  
liczy się 180 p re n tó w ,  ty m c z a s e m  on liczył 194, 
czyi: 14 w ięcej,  a że  b y ło  120 m ó rg  b u ra k ó w  w ięc  
ob liczał o  1680 p re n tó w  w ięce j ,  czyli około  9 mórg. 
P o n ie w a ż  m ie liśm y  od m orgi około  18 mareK, w ięc 
w ło d a rz  c h o w a ł  do k ieszeni oko ło  166 macek.

Pracow ało  nas 17 ludzi, więc ja zmierzyłem i po- 
wied uałem naszym rodakom, że nas oszukuje. W łodarz 
mi na to odpowiedział, że już 18 lat mierzył i musiało 
oyć dobrze. Przyjechał pracodawca na koniu i pyta się 
o co chodzi. P racodaw ca  przyznał mu słuszność. W ło­
darz  rozgniewał się na mnie 4  ze swym synem chcieli 
mnie zbić. Ale mu się tq nie udało, bo miałem pomoc 
ze swej strony. Takie wypadki zdarzają się często.

Więc nie żałujmy miesięcznie 2 marek na gazetę, 
ponieważ kto czyta gazetę, to się nieda oszukać. Często 
w  jednym tygodniu jesteśmy więcej od niejednego w ło­
darza oszukani jak na 2 mark.. Nie możesz sobie sam 
poradzić, to zwróć się do gazety, a ona cię pouczy i 
doradzi.

Jestem czytelnikiem „Dziennika Berlińskiego" od 
13 lat i postanowiłem dalej go czytać. Bo kto gazety 
nie czyta, ten nietyiko jest poszkodowany w  zarobku, 
ale jest człowiekiem ciemnym. I dlatego tak często 
Niemiec mówi o naszych* głupi Polak

W  zakończeniu pragnę napisać takie życzenie. Rząd 
jolski nie powinien w ydaw ać  paszportów rolnych go­

spodarzom, którzy posiadają 10—15 mórg własnej ziemi. 
Jadą  tacy  do Niemiec, a własne gospodarstwo za­
niedbują.

Spodziewam się, że Szanowna Redakcja zechce ten 
list zamieścić w  naszej gazecie._ (—) W. B.

S p r o s to w a n ie .
W  „R o b o tn ik u  Po lsk im " Nr. 3 *  dziale  „L isty" 

z a sz e d ł  z  p o w o d u  n ieu w ag i  k o re sp o n d e n ta  błąd.
M ianow ic ie  u s tę p :

„N aw et  poseł do se jm u p. K ars ten , k tó ry  jest 
k ie ro w n ik ie m  Z w iązk u  C en tra ln eg o ,  te n sa m  też 
g lo so w a ł ,  a b y śm y  n a s z ą  pensję  z 4-tej k lasy  pob ie­
rali a  nie z piątej, k tó rą ś m y  op łaca li"  — w ym aga 
s n ro s to w a n ia :  »

„O ile  stw ierd ziliśm y, p. Karsten przy obradach  
w G liw icach nad pensjam i knapszattow em i w ca le  
udziału nie brał. —  N atom iast za  u staw ą knapszai- 
tow ą, która przew iduje obniżenie k w o ty  zasadniczej 
{Grundbetrag) o  14 m arek —  g lo so w a ł w  parlam en­
cie. jak sam  się  do tego przyznał. R e d a k c j a .

Kobieta ministrem w Finlanaji.
F in landja  jest pierwszym krajem cywilizowanego 

świata , który w p io w ad z i ł  w czyn ró w n o u p ra w n ie ­
nie kobiet. Wiadomo, że przed w ójną  św ia tow ą 
Finlandja  była cząstką Rosji Obecnie jest państwem 
niepodlegtłem, republiką

Dii. 10. g rudn ia ,  ubiegłego roku  dekretem prezy­
denta m ianow aną  została panna Miina Sillanpaa , p o ­
słanka do parlamentu, ministrem opieki społecznej 
w n o w ou tw orzonym  gabinecie rządow ym

Kr jera życiowa panny S illanpaa , liczącej już 
obecnie oO lat życia, p rzedstawia się bardzo  intere­
sująco i niezwykle. Córka ubog iego  wieśniaka, 
straciwszy wcześnie rodz iców , idzie na służbę — 
zrazu do wielkiego młynarza, gdz.it przez cały dzień 
dźw iga worki z mąką i ze zbożem, a wieczorami 
uczy się pókryjom u z książek przy blasku łojówki. 
Arzez cąjy ten czas swej pierwszej pracy marzy tyl­
ko ó 'jednem  dostać się na służbę do miasta. Miasto 
nie pociąga jej, tak jak inne wiejskie dziewczyny, 
nadzieją zabaw, pięknych s tro jów  — nie, jej chodzi 
tylko o m ożność dalszego kształcenia się, bo w 
mieście p o d o b n o  są takie szkoły, gdzie po skoń­
czonych zajęciach dziennych m ożna wieczorami n a u ­
czyć się dużo  bardzo  mądrych i ciekawych rzeczy. 
Wreszcie marzenie małej Miiny zostaje spełnione: 
jest już w  mieście — i rzeczywiście dostaje się na 
kursy w ieczorowe. Uczy się zapamiętale, korzysta z 
każdej wolnej chwili, gotuje z książką w  ręku, a 
w  przerw ach  pomiędzy zajęciami domowemi ro zw ią ­
zuje przy kuchennym stole zadania arytmetyczne

Wraz z rozw ojem  umysłowym w zrasta  i u św ia­
domienie społeczne. Miina zaczyna się interesować 
losem innych prarow nic ,  które, tak samo, jak ona, 
zdobywać muszą w nocie czoła swój kawałek chleba. 
P osianaw .a  dążyć do  zrzeszenia wszystkich kobiet 
pracujących dla wspólnej walki o byt. Staje się 
przeto jednym z najczynniejszych członków socjal­
demokratycznego stronnictwa i organizuje  pod jego 
egidą p ierwsze w Finlandji związki służby dom o­
wej. Z tej to inicjatywy powstaje 'rów nież p ierw sze 
w  tym kraiu ognisko dla służących w  Helsingforsie 
— zakład, w którym przyjeżdżające d o  stolicy wiej­
skie-dziewczęta znaleźć m ogą troskliwą opiekę i d o ­
skonałe warunki bytu, zanim istniejące przy O gnisku  
b iu ro  pośrednictwa pracy nie wyszuka im zajęcia. 
Panna  STlanpaa, zostaje pierwszą kierowniczką tego  
ogniska i p row adzi je przez lat kilka, poczem prze­
rzuca się do  innej gałęzi pracy społecznej i onej- 
muje k ierownictwo wielkiej kooperatywy rzemieślni­
czej. N iezm ordow ana jej energja i zapał do  pracy, 
połączone z usposobieniem żywem, pogocinem i op- 
tymistycznem, jednają jej ws/.ędzie przyjaciół i 
wkrótce staje się ona jedną z. najpopularniejszych 
działaczek społecznych w Finlandji .  T o  też zaraz  
po w prow adzen iu  w życie ustawy o  ró w n o u p ra w n ie ­
n iu  kobiet, nazwisko panny S i l lanpaa  figuruje na 
czele list wyoorczych do parlam entu. O brana  
ogrom ną ilością g łosów , piastuje ona stale odtąd 
urz.ąd posłanki, w r .  1916 zostaje ponad to  w y b rap a  
d o  Rady Miejskiej w  Helsingforsie, obecnie zaś — 
pow ołana  na  członka rządu.

Pani Miina Sillanpaa powinna służyć >ako w zór  
fakże córkom naszych robotników i w łościan, gdyz 
była córką prostego rolnika gospodarza, a jednak! 
wybiła się na tak wysoki stopień obywatelsko-spo- 
łeczny. A osięgła to, bo kochała sw ój kraj, swych 
ziom ków, a oprócz tego miała wiarę w  własne 
siły oraz niespożytą energję.


